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STRACEŃCY.
Wybiła godzina powstania . . . Dano hasło . . .
„D o  broni Narodzie Polski, L itwy i Rusi! bo godzina 

wspólnego wyzwolenia już wybiła, stary miecz nasz wydobyty, 
święty sztandar Orła, Pogoni i A rchanioła rozw inięty" *) . . .

Do broni! — zagrzmiała Polska jak długa i szeroka.
Chwila nadeszła, by wstrząsnąć łańcuchami kajdan.
Śmierć —  lub zwycięstwo . . .
Poszła więc garstka straceńców, najlepszych synów na zew 

Matki - Ojczyzny, stanę a w szranki bojowe z carskim  despo­
tyzm em . ■>

Rozpoczęła się krwawa walka o wolność i lud.
Z gołem i rękami, bez broni, am unicji, rzucili się powstań­

cy na potęgę moskiewską Nie złamały ich niewygody życia o- 
bozowego, chłód i głód, nie zniechęciła mała liczba walczących.

Szli na śmierć pewną, ale szli, bo tak nakazywał obow ią­
zek, bo wierzyli, że „krew  przelana zakreśli przyszłe granice 
Polski".

Cuda męstwa dokonywały oddziały powstańcze, zorganizo­
wane po większej części w oddziały kosynierów, a nawet z drą­
gami t z. „drągalierów ," cuda, o których tyle m ogłaby nasza 
święta ziemia powiedzieć.

Nadludzkiem i wysiłkam i i bohaterstwem pokazali straceńcy 
wrogowi i światu, że Polska żyje, że woln ie j oddychać pragnie 
i że krew ostatnią przeleje dla wyzwolenia i życia,

*) Odezwo Tymczasowego Rządu Narodewege dn. 22 stycznia.



Długie miesiące ciągnęła się ta walka w rozpaczy-wreszcie 
zabrakło sił.

Moskwa rzucała tysiące żołdaków przeciw walczącym - to ­
pniały oddziały powstańcze.

Giną jeden za drugim  na posterunku z bronią w ręku, 
wskazując narodowi drogę do wyzwolenia Ojczyzny.

Legli pokotem  na polu walki . . .
Upadek Powstania Styczniowego wyrył się krwawemi zgłos­

kam i w dziejach Polski.
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Nad krainą m ogił i krzyżów poczęły unosić się jęk i m ordo­
wanego narodu.

Rozpoczęła się zemsta sytego krwią polską caratu.
Ciągnęły długie szeregi męczenników idei dalekim , sybir- 

skim szlakiem, znacząc go szubienicami, przeznaczonemi dla 
„m ia tieżn ików ".

Mord, zniszczenie, pożoga — to środki ówczesnych rzą­
dów rosyjskich.

Burza szalejąca nad zgnębionym narodem, wyrywała nie- 
jedrokrotn ie  z ust rodaków słowa potępiające Powstanie Stycz­
niowe.

Szaleńcami nazwano tych, którzy nie wahali się przelać 
krew, walcząc za wolność i lud.

Dzisiaj inny sąd m usim y o nich wydać.
Dzisiaj stwierdzamy, że Powstanie Styczniowe, to chluba 

naszych dziejów porozbiorowych, to jeszcze jeden dokum ent 
potęgi ducha narodowego i gorącej m iłości Ojczyzny.

Nie szaleńcami więc, lecz bohaterami musimy ich nazwać.
Tej garstce straceńców zawdzięczamy bowiem, że naród 

przetrwał dni klęski i niewoli i że nie spodlił swej duszy.
Powstanie Styczniowe sprowadziło straszne klęski na Pol­

skę, ale uchroniło ją  jednocześnie od zagłady, od wynarodo­
wienia.

Cięży nam ręka straszna, o cięży,
Lecz nas nie złamie, nie pognie! *)

1 nie złamała, nie pogięła . . .
Pamięć męczeństwa tych apostołów wolności nie ginęła 

daremnie.
Duch bohaterów 63 roku żył w narodzie, hetm anił mu 

i prowadził przez noc niewoli do lepszego jutra, do wolności 
i niepodległości Ojczyzny.

Wśród bezprzykładnych cierpień i prześladowań zagrzewał

*) Kerntl
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on ogromem patrjotyzmu i dał moc zwycięzkiego przetrwania 
zamachów, niesłychanych w dziejach świata.

Nadszedł rok 1914 . . . Dla Polski zaświtała jutrzenka swo­
body.

Czas, by zrzucić wiekowe kajdany . . .
Do broni! zagrzmiała pobudka i garstka bohaterów poszła 

w bój z odwiecznym wrogiem Ojczyzny.
Poszła, by zginąć, by krew przelać i zadokumentować ży­

wotność narodu. Młodzież polska porwała się do walki o w o l­
ność i lud, na czoło — wysunęli się s y n o w i e  s t r a c e ń ­
c ó w  s z e ś ć d z i e s i ą t e g o  t r z e c i e g o  r o k u .

Bohaterzy! i was spotkał podobny los . . .
S t r a c e ń c a m i ,  s z a l e ń c a m i  was nazwano . . .
Wy jednak spełniliście swą powinność. Krwią przelaną 

i bohaterstwem pokazaliście Europie, że naród, którego patrjo- 
tycznej energji najdłuższa przemoc, klęski i nieszczęścia przy­
tłum ić nie zdołały, nie może być uważany za naród podbity.

Spełniły się marzenia bohaterów. „W iem , że zginę ja i ci, 
co za mną dziś idą do lasu — m ówił powstaniec idąc w bój. 
W iem, że zginą ci, co pójdą za miesiąc, za dwa, może i za 
pół roku. flle  wierzę w to i wiem, że wreszcie za nami pójdą 
tacy, dla których szczęście wolności zaświeci".

Cześć wam i sława!
WŁODEK K.

VIII kl.

„ U d z i e  Bezdomni" a  „W intr od m i r z a "  
i Żeromski na tle tych utworów.

Minęło 23 lat od czasu napisania .Ludzi Bezdomnych" 
a Polska już wolna nazewnątrz. „Na drgającem ciele szatana* 
zatknięty sztandar zwycięski. Genjusz polski wyszedł ze strasz­
nych zapasów pełne chwały, niespożyty.

Gdy świtała już nadzieja wyzwolenia Poski, postanowił Że­
romski, już jako hetman języka polskiego, zatroskany losem 
naszej literatury, określić je j stosunek do życia. W tym celu 
miał w Zakopanem1) odezzt p. t. .L iteratura a życie polskie,,.3) 
M ówił tam poeta, że, „nasi wielcy pisarze są dla świata dalecy 
i obcy, niemal tak zupełnie, jak dla oka europejskiego obcą

’) Dnia 28 sie rpn i* 1915 r.
*) Wydany w xbi«r*e: „Sen o szpadzie" i „Sen o chlekie" S. Żerom ­

ski.



~  4 —

jest twórczość japońska narodowa i hieratyczna". . . „N iema 
bowiem ani jednego dzieła w idtuż drogi pochodu literackiego 
od chwili naszej polityczniej ruiny, aż do momentu obecnego
— dzieła, które krytyka fiteracka jako wartość szacuje" — któ- 
reby nie posiadało cechy „wypatrywania i wyszukiwania w c ie ­
mnościach drogi do szczęścia dla ojczystego plem ienia". Przy­
czyny tego upatrywać należy w naszaj niewoli. W Literaturze 
naszej „utworów, któreby miały na oku cel jedynie artystyczny, 
dla niego samego podjęty, któreby miały za dążność swoją 
podchwytywanie fenom enów ducha ludzkiego, malarstwa cnót 
i grzechów, namiętności, szaleństw, okrucieństw, walk wewnętrz­
nych, upadków i błędów — u nas prawie niem a“ . Literatura 
musiała wyręczać organy nieistniejące, sejm, senat, rząd i t. p. 
W Polsce niepodległej twórczość artystyczna „m oże odejść do 
dziedziny swej własnej —  z mowy codziennej, z gwar dalekich, 
z podań, z legend, z nieprzebranej mnogości wydarzeń, 
z krynic cierpienia i radości kształtować sVój twór i język wy­
soki, zbogacony niewysłowienie przez twórców praojców. Swo­
boda nada je j cechę i piętno sztuki samoistnej, indywidnalnej, 
charakterystycznej, a więc narodowej". . .

Należałoby się spodziewać, że autór słów powyższych nie 
zgrzeszy na tym  punkcie, jeśli to wogóle grzechem nazwać m o­
żna.

F\ jednak okazało się, że „W iatr od morza", to cud —dzie­
ło o Pomorzu, napisane już w Polsce wolnej, nie ma prawie 
wcale punktów stycznych z tem odczytem. Okazało się, że sa­
mo odzyskanie niepodległości, nie może wystarczyć narodowi. 
W idzimy, iż Żeromski, to wiecznie płonący znicz sprawy pol­
skiej, że jego serce m iłujące, które dawniej było niejako świę­
tym kielichem do którego spływała krew i łzy umęczonego na­
rodu, że ono i dziś także, gdy Bóg „w ie lk im  darem u\Yeselił“ , 
naród czuwa nad jego całością i bytem.

Zapoznajmy się bliżej z książką. — W itamy ją w czasach 
zamierzchłych — żegnamy w dobie nam współczesnej.

Rozpoczyna się treść potężnym opisem napadu W ikingów 
na Oxywie. W następnych rozdziałach ukazuje nam poeta obra­
zy kraju w czasach, o których historja nic nam pewnego po­
wiedzieć nie może. Na tle tych czasów widzimy jakąś mityczną 
postać, która nosi miano Smętka i złe sobą uosabia — owego 
szatana. W czwartym ustępie mamy na przepięknem tle świe­
tlaną postać św. Wojciecha, który z południa przybył i na zie­
miach bałtyckich umęczony został. Następne ustępy mówią
o Krzyżakach i o Zbigniew ie1) zdradzieckim, bracie Belesława 
Krzywoustego. Wślad za nim poszedł Konrad Mazowiecki i puś­
cił Zakon w swoje posiadłości2). Dalej następuje potężny opis

') Zbigniew, starszy syn Władysława Hermana, w ichrzył stole przeciw 
> r» t *  tp rew ad ia ł ę m h tw  i Pomorzan na Pol»k*, w końcu p o d n ld il ot-
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nieludzkiej rzezi, przez Krzyżaków na bezbronnym ludzie gdań­
skim  dokonanej. Stronice następne m ówią o zwycięstwach Ka­
zimierza Jagiellończyka, o odzyskaniu Gdańska i Prus Króle v- 
sk ich1). Dalsze dwa rozdziały, to hymny na cześć M ikoła ja Ko­
pernika i Jana z Kolna. Poeta wlal w te postacie tyle światła 
i mocy, że jaśnieją jak święte.

Po Koperniku mowa o Fryderyku W ie lk im  — Krzyżaku do 
djabła podobnym , a rozdział następny przypom ina „P op io ły ": 
zdobywanie Tczewa i Gdańska przez legjony Dąbrowskiego. Po­
pio ły zostały z tych zwycięstw .. . . Po Dąbrowskim  pom ieścił 
Żerom ski obrazek z obyczajów rybackich na Helu: owo pław ie­
nie czarownicy.

Dalsze czasy już znamy i pam iętam y. To tragiczny i wstrzą­
sający obraz z wojny powszechnej. Lódź podwodna niemiecka. 
Je j dowódca — Krzyżak XX wieku, jego m iłość z bratową, n ik ­
czemna walka z okrętam i, rycerska śm ierć kapitana francuskie­
go i zatracenie łodzi. Ten fragm ent „W iatru od morza" — sta­
nowi całość w sobie zamkniętą, a zarazem jeden szczebel w ię­
cej w drabinie h istorji morza i Pomorza, romans nokturnowy. 
Końcowe rozdziały opowiadają już o Polsce nad morzem. Tu, 
ostatnim  rozdziale, powiedział nam Żerom ski, jak i ma cel 
, W iatr od m orza": Uosobienie potęgi wrażej, która tym  zie­
m iom  słowiańskim  stale groziła, Sm ętek-Masynissa, opuszcza 
Pomorze symbolicznie, na okręcie.

Jak w idzim y „W ia tr od morza" obejm uje tysiąclecie h i­
storji ^Pomorza. Na tę krainę w ieje wiatr od morza. „W ierna 
rzeka , „Syzyfowe prace" i inne utwory Żerom skiego mówią
o walce z szatanem m oskiewskim ; „W ia tr od morza" — to dzie­
je walki z szatanem Krzyżakim. Książka stanowi elbrzym ie tło 
dziejowe, w ie lki obraz plastyczny, różnorodny, poetyczny z ca­
łej pełni. Każdy z rozdziałów „W . od m .“ Stanowi odrębną ca­
łość artystyczną; wydaje się, że każdy powstał oddzielnie 
w wyobraźni poety. Taki sposób pisania ułatwił Żerom skiem u 
zadanie odtworzenia tak długiego okresu czasu.

„W iatr od morza" sięga dalego wgłąb, porusza cały sze­
reg zagadnień, bada naszą niemoc, szuka dla niej ratunku; po­
eta upaja się szczęściem narodu, jak swojem  osobistem

c- n ) T. A. K.
KI. VIII

warty rokosz w 1108 r. Bolesław wypędził ge i  kra ju ; wtedy szukał Zbiq- 
niew pom ocy u cesarza Henryka V. Ten wyruszuł na Polskę, lecz poniósł 
klęskę pod W rocławem (Psie pole). Zbigniew szukał u brata przebaczenia
i powrócił do kraju, lecz gdy nowe zamachy knować począł, pon iós ł zwy­
kłą wówczas karę oślepienia.

’ ) Konnjd. książę na Mazowszu, sprowadził Krzyżaków do Polski 
w r. 1228 w celu podboju i nawrócenia Prus.

*) W r. 1466; po kó j w Toruniu.



Romuald Traugutt.
Sześćdziesiąty pierwszy rok mija, jak lud polski gnębiony, 

wyzyskiwany przez tyrańską Rosję, chwycił za broń, by krwią 
swą dać poznać, że nie pozwoli, by go wyzyskiwano, deptano 
jego prawa i obyczaje. Naród polski, doprowadzony do osta­
teczności, nie zważając na skutki zaprotestował przeciw znie­
ważaniu kościoła i religji, przeciw wszelkim nadużyciom, zapro­
testował śmiało, bo krwią swoją i nieprzyjaciół.

Krew obryzgała ulice Warszawy, Modlina, Płocka i innych 
miast polskich. Młódź polska uderzyła śmiało na nieprzeliczone 
szeregi bagnetów rosyjskich nieubrana odpowiednio, nieuzbro­
jona, niewyćwiczona wojskowo, jedynie wielka duchem patrjo- 
tycznem. Młodzież gromadziła się w oddziały większe lub m n ie j­
sze, i tam, gdzie ich się najm niej spodziewano, uderzało, zwy­
ciężała i zniszczywszy magazyny wrogom, uciekała w lasy.

Dzięki takiem u prowadzeniu walki, nie czuli się Rosjanie
nigdzie bezpiecznie, wszędzie widzieli wroga. Istotnie, pom im o
niektórych przegranych, przybywało z dniem każdym powstań­
ców. Ruch wolnościowy przeniósł się na W ołyń, Ruś i Litwę.

Prawda, że tam ilość powstańców była bardzo mała, ale 
zato byli oni duchem patrjotycznem i wytrwałością wielcy. Miesz­
kańcy lasów, którzy od dziecka przywykli nie rozstawać się 
z bronią, polując na zwierza, przerobili się w kró tk im  czasie na 
dzielnych żołnierzy. Z tych to szeregów wyszedł ostatni dy­
ktator, mąż silnej woli i nieskazitelnego charakteru.

Romuald Traugutt urodził się dnia 28 stycznia 1826 roku 
w Szostkowie, blisko puszczy Białowieskiej. Początkowe nauki 
pobierał w Świsłoczy, skąd wyjechał do Potersburga na wyższe 
studja. Po skończeniu szkoły, wstąpił do wojska rosyjskiego, 
gdzie dosłużył się stopnie podpułkownika. Lecz zniechęcony, 
rzucił wkrótce służbę wojskową, a ożeniwszy się, osiadł na wsi 
w ojczystym Ostrowie. Tutaj przebędził kilka lat, nie mieszając 
się do spraw politycznych. Jednak gdy wybuchło powstanie, 
staje w szeregu powstańców i dowódca 160 ludzi, daje się 
poznać, jako dobry żołnierz i wódz. Oddział jego wyróżniał się 
z pośród innych karnością, ładem i ostrą dyscypliną.

Dziwna rzecz, że pom im o karności i surowości, jaką posłu­
giwał się Traugutt, lubieli i poważali go żołnierze i dowódcy. 
Zawdzięczał to przedewszystkiem swemu charakterowi nieskazitel­
nemu i osobistej odwadze w potyczkach. Dlatego też bitwy, ja ­
kie stoczył wespół że swymi dzielnym i żełnierzami, zaliczyć na­
leży do pomyślnych. Jednak pom im o pewności, że jest po­
trzebny i pożyteczny na Litw ie, zdawał sobie jasno sprawę 
z tego, iż jcs l powołany Jo spełnienia większego zadania.

—  ó —



W myśl tego, rozstawszy się ze swym oddziałem wskutek 
choroby, nie powraca do niego, ale jedzie do Warszawy.

Tutaj m ianował go Rząd Narodowy generałem i wysłał za­
granicę, dla zbadania biegu sprawy polskiej. Nie myślmy je d ­
nak, iż Traugutt, przybywając do Warszawy i przyjmując tak do ­
niosłą misję, szukał chwały i wywyższenia.

Przyjmował jedną z głównych działalności w powstaniu, bo 
byt przekonany, iż w ten sposób najwięcej się przysłuży naro­
dowi.

Dzięki nom inacji na generała narażał się na tyle niebez­
pieczeństw ze stoay Rosji, iż zrzekłby się był z chęcią tej god­
ności, gdyby był nie m iał na uwadze dobra ogółu. Tak wiec 
pojechał Traugutt zagranicę: najpiew do Francji, później do 
W łoch. Podczas swej podróży konferował z wieloma politykam i, 
a nawet otrzymał posłuchanie, za staraniem ks. Czartoryskiego, 
u H ieronim a Napoleona. Podczas tych studjów dwumiesięcznych, 
które odbył zagranicą, przyszedł do przekonania, że należy 
przedłużyć wszelkiemi siłami powstanie. Z tą myślą powrócił do 
kraju, gdzie zastał w organizacji warcholstwo i nieporządki. 
Porozumiawszy się więc z osobami należącemi do Rządu Na­
rodowego, a przedewszystkiem z gen. Majewskim, ujął w swo­
je  ręce dowództwo; został dyktato iem . Tej zmiany rządu, wy­
twarzającej dyktatw ię Traugutta, nie możemy nazwać zamachem, 
była ona jawna, przyjęli ją wszyscy oklaskami. Jak wszędzie, 
tak i tu nie szukał Traugutt dla siebie sławy, ale przyjmował dy­
ktaturę jako obowiązek. Wiedział, że kłótliwy Rząd Narodowy 
doprowadzi powstanie do upadku, dlatego jasno zdawał sobie 
sprawę, że jedynie jednostka o silnym charakterze i woli, może 
powstanie podtrzymać; tę moc ducha czuł w sT>bie. Dlatego 
bez wahania objął dyktaturę w powstaniu, działając z myślą, że­
by bochaterom, którzy rzucili dom y swe rodzinne, nie dać zgi­
nąć marnie. Chciał bowiem przy ich pom ocy wywalczyć Polsce 
wolność, całość i niepodległość, zreorganizować rząd powstania. 
Dobrał ludzi nadających się istotnie na stanowisko wodzów 
powstania. Warchołów zaś i wszelkie żywioły burzycielskie odsu­
wał od siebie bezwzględnie. Poszczególne oddziały z kom en­
dantami, działającym i na swą rękę, gromadziły się z rozkazu dy- 
ktarora w większe grilpy. W ten sposób nie narażały się na 
starcie z małem i oddziałami rosyjskiem i i m ogli niem i k ie ro­
wać ludzie znający się na walkach partyzanckich. Nie małym 
bodźcem w pracy, jaką był obciężony dyktator, była zagranica. 
Co dzień prawie otrzymywał z em igracji w iadomości od przyja­
ciół powstania, że Francja, ftustrja  if ln g lja  wysłały notę do Ro­
sji w sprawie Polski, że Rosja owym państwom odmówiła kom ­
petencji w danej sprawie, a więc, że wojna z owem i potencja­
mi wybuchnie lada dzień.

Traugutt wszelkiemi siłam i starał się powstanie podtrzymać.



Całej swej żelaznej woli użył do tego, aby cel osiągnąć. Pracą 
swą i wytrwałością zachęcał innych do poświęcenia się i ofiar. 
Tak więc z biedą, ale zdołano powstanie przedłużyć do wiosny t. 
j. czasu, w którym spodziewano się pomocy mocarstw zachod­
nich. Tymczasem one się nie spieszyły.

Po owej nocie, owróciła się Rosja ostro przeciw nim, a po-, 
tem jedno państwo po drugim solidaryzowało się z Rosją, nie 
myśląc już o Polsce. A Traugutt wciąż cierpliwie czekał, pracu­
jąc dnie i noce. Reorganizuje całą armję, a mianowicie: dzieli 
Polskę na cztery części, dowódcami przeznacza mężów,jak: Bos- 
sak, Jankoski, Krysiński i Kruk. F\ le  organizacja szła bardzo o- 
pornie, ponieważ cały prawie naród wycięńczony, przeciwny był 
powstaniu, chłopi zaś, bałamuceni przez czynowników napadali 
gromadnie na mniejsze oddziały powstańców i wycinali je w 
pień, lub uprowadzali do niewoli.

Prócz tego Rosja wszystkie wytężyła siły, by powstanie 
zgnieść w zarodku. Nastały czasy dla powstania więcej niż kryty­
czne Pomimo to jednak Traugutt nie tracił nadziei, nie upadał 
na duchu. W ostatnich prawie dniach przemawiał słowami takiej 
energji i siły, jak za czasów pomyślnych dla powstania. Ale próż­
ne były wysiłki dyktatora i próżne poświęcecia jego pom ocni­
ków. Powstanie upadło.

Ostatecznym jednak ciosem dla powstania było aresztowa­
nie Traugutta, który przez cały czas mieszkał w Warszawie pod 
im ieniem  Michała Czarneckiego. Na wiadomość o tem rozpro­
m ieniły się twarze tarskich generałów, powlokły się cieniem 
smutku, i szlachetnem oburzeniem, czoła powstańców. Lecz na 
to nie zważali rosy scy komendanci; oni chcieli donieść carowi, 
że „bunt" ju ?  upadł, że dyktator nie żyje. Istotnie, niedługo 
męczył się Traugutt w cuchnącem więzieniu.

Dnia 5 sierpnia 1864 roku powieszono go.
Tak więc staciło powstanie męża o nieskazitelnym charak­

terze, o silnej woli, męża, który jedynie był zdolny przedłużyć 
powstanie choćby na chwilę.

Bez niego nie mogło być w Polce powstania.
KI. VII.
B. M.

Jan Henryk Dąbrowski 
' jako pation naszej Szkoły.

i
Na przełomie epok, w czasie, gdy gasł ostatni blask wol­

ności Rzeczypospolitej, w czasie, gdy krwią żyżniły glebę polską
p ła tn i ;  - : h ; - o  * Y. : p : zaryśow jjs sią wśród krwa-



wej kurzawy dziejowej . postać o nieprzeciętnych zdolnościach 
i wyjątkowych cnotach — Jan Henryk Dąbrowski.

Wychowany w niem ieckiej szkole wojskowej i otoczony 
zewsząd junkierską młodzieżą, wiedziony zdrowym instyktem 
wyniósł tylko wiedzę i cześć dla wielkiego poety i historyka, 
Fryderyka Schillera, autora ukochanej książki: „Historja wojny 
trzydziestoletniej", flle  duszy swej nie zniemczył i jak ten, Piotr 
Rozłucki Żeromskiego, który polskości iskrę w swej duszy p o \  
trafił w płom ień rozpalić, tak on, przyszły wódz Legjonów, wyr­
wał się z niemieckiego otoczenia, by nieść życie w ofierze swej 
Ojczyźnie— Polsce.

Nie orjentując sie w sytuacji krajowej, mając do wyboru 
sankcjonowaną przez majestat królewski Targowicę lub garstkę 
patrjotów, protestujących przeciw poddaniu się najeźdźcy, jako 
karny żołnierz staje po stronie króla. Tu uwydatnia się charak­
terystyczny rys Dąbrowskiego, jego obywatelska obowiązkowość. 
Gdyby Dąbrowski żył w czasie niepodległościowego rozkwitu, 
to jego poczucie państwowej dyscypliny byłoby niezawodnie 
dla niego stałym probierzem wszelkich poczynań. Jednak w cza­
sie, gdy Polsce groziła śmierć polityczna, trzeba było rezygno­
wać z tak pięknej z obywatelskiego punktu widzenia zasady. 
To też niedługo staje się Dąbrowski prawą ręką Naczelnika 
Kościuszki, wkrótce znajduje się w szeregu tych, którzy chcą 
krwawy bój z wrogiem stoczyć, bój o Niepodległość.

Po upadku powstania kościuszkowskiego idzie Dąbrowski 
wraz ze swymi towarzyszami broni na na emigrację, by wkrótce 
potem stanąć pod sztandarem Francji, na którym widniał napis: 
Wolność Ludów.

Legjony Dąbrowskiego powiązały sznurem krwawych pereł 
Francję w braterski sojusz z Polską, Legjony Dąbrowskiego, 
m im o tragedję 1812 roku, były zapowiedzią przyszłych powstań, 
aż do orężnego czynu wskrzesiciela Legjonow Od chwili obję­
cia dowództwa nad Legjonami, przestaje już Dąbrowski być dla 
historji utalentowanym li tylko wodzem i patrjotą. Wstępuje on 
w nieliczne szeregi tych bohaterów narodowych, którzy o to­
czeni nimbem chwały, są przedmiotem kultu dla poety i ma­
larza, a ideałem dla obywatela.

Od chwili objęcia dowództwa nad Legjonami jest Dąbrow­
ski tym człowiekiem, któremu głoszą chwałę tony .Jeszcze Pol­
ską nie zginęła".

* **
Obecnie, gdy Polska, u której stóp leżą pokruszone kaj­

dany, dąży do swego rozkwitu, musimy znaleźć dla jej rozwoju 
pewne wytyczne. Powinny niem i byc bezwątpienia ideały Henry­
ka Dąbrowskiego, ideały patrjotycznego poświęcenia się dla o- 
gółu, karności obywatelskiej względem rządu Rzeczypospolitej, 
ideały kulturalnej współpracy wolnych narodów.



We v'spółczesnych poczynaniach patrjotycznych słychać 
jakby poszjm  sztandarów Dąbrowskiego, ich trąbki grające syg­
nał powrotu do Ojczyzny. Ażeby szczytne ideały obywatelskie 
wprowadzić w czyn, musi szkolnictwo Rzeczypospolitej Wycho­
wać typ obywatela dumnego z państwowej tradycji i świadome­
go swych zndań. flżeby Polskę postawić na równi z demokracja­
mi Zachodu, musi szkoła polska wychować obywateli o jasnym 
narodowym i ogólnoludzkim światopoglądzie.-

Dlatego też Jan Henryk Dąbrowski, bohater walk o wol­
ność n ie ty lk j Polski, ale wszystkich uciśnionych, jako patron 
naszego Gimnazjum wskazuje nam w promiennej glorji przysz­
łość Rzeczy oospolitej w tych tak prostych a silnych słowach: 
.Jeszcze Pciska nie zginęła!”.

J. R. KI. VII.
Kutno, 20/1 1924 r.

Złote myśli.
Polsk e plemie popadło między dwa młyńskie koła za­

głady — r> ędzy Niemców i Moskwę. Musi się stać sarno 
młyńskim kamieniem, albo będz e zmielone na pokarm Niem­
com i Mo kwie.

Żeromski „Wierna rzeka".

Haml t, to dusza ludzka, jaka była, jaka jest i jaka bę­
dzie. Podłi § mnie, Szekspir przeszedł mm granice, zakreślone 
nawet gen iszom. Bo Homera iLb Danta rozumiem nu tle ich 
epoki. Po luje, ie  mogli zrobić to, co zrobili — ale jakim 
sposobem sn Anglik mógł w sisdemnastym wieku przeczuć 
wszelkie p ychozy, będące wytworem dziew’etnast» go wieku, 
to mimo wszelkich studjów o Hamlecie pczostane dla nas 
wieczną z a i id k ą

Sienkiewicz „Bez dognatu*.

Bajka o szczęściu.
W sr« irnych blaskach jesiennego słońca, szło w dal roz­

jaśnioną dv oje dzieci. Trzymały sią one za rączki, a ich jas­
ne, płowe .jłówki stały się celem wyścigów kilku złotych m o­
tyli. Dzieci szły wąską miedzą, po bokach której leżały olbrzy­
mie, zielona — żółte, płachty ścierniska, patrzącego roześmia- 
nem obliczem, na ciemny, bezdenny błękit nieba. Wysoko, wy­
soko nad g łjw kam i idących dzieci jarzyło się słońce, zalewa­
j ą  świat cały gorącą powodzią palących promieni.

— Cisza była na ziemi. Ptaki przestały śpiewać i szukały 
ochłody w cieniu dzikich grusz, z rzadka rosnących w polu.



Owady równie! pochowały się, gdzio tylko mogły przed upa­
łem, którego nie łagodził najlżejszy wietrzyk.

ft dzieci szły wśród tej jasnej, południswej ciszy, wspar­
te na sobie i zapatrzone w słoneczny dal. Szły w milczeniu, 
oglądając się czasami na leżącą za niemi w oddali wioską, 
którą opuściły niedawno, idąc „W świat*.

Cisza grała do taktu zmęczonym, besym nożynom, stą­
pającym po rozgrzanym piasku m iidzy . Wreszcie zmęczenio 
wzięło górę nad chęcią jakiajw iąkszego oddalenia sią od ro ­
dzinnej wioski.

Usiadły więc dzieci w kojącym cieniu gruszy, rosnącej 
na miedzy, gwarząc o tym świecie, ku któremu szły radośnie, 
nie bacząc na trud i skwar, a któ iy  miał niebawem otworzyć  
swe tajemnicze wrota i ukuzać zdumionym oczom dzieci swe 
cuda.

Słońce tymczasem przechylało się coraz bardziej na za­
chodnią stronę nieba, kładąc dłubie, szaro— fioletowe cienie 
koło każdego drzewa. Od wschoiu począł wiać lekki wiate­
rek, szumiąc z cicha w liściach gruszy, pod k t ł r ą  siedział 
chłopiec i dziewczynka.

Siedzieli zachwyceni, zapatrzeni w zaróżowione niebo 
zachodu, zasłuchani w poszum gruszy. Zwolna zmęczenie  
i rozmarzenie poczęło zamykać dzieciom oczy. I tak, przytu­
lone do siebie, owiane ciepłym wietrrykiem, zasnęły dwie kru­
szynki, zasnęły spokojnie na łonie matki Natury. Kołysały je 
do snu manatonne chóry komarów, kołysał oddalony śpiew 
skowronka, a bajkę opowiadał szum liści poczciwej gruszy.

„Daleko, daleko,* mówiła grusza, njest kraj biedny, o* 
puszczony i zaniedbany. Rządzi nim król. którego imię zginę­
ło zapomniane, a który przez swoich poddanych nazwany byt 
królem Smutkiem. Król Smutek był bardzo lieszcząśliwy. Miał 
on jedyną córkę, piękną, jak anioł, którą kochał całą siłą 
biednego, skołatanego serca.

Lecz ukochana córka króla Smutka —  była bardzo cho­
ra. Leżała opuszczona w komnacie wielkiej, pozłocistej. Leża­
ła na łożu wspamałem, a na czoło białe, jak alabaster spły­
wały w nieładzie czarne, krucze włosy.

W komnacie panował wieczny rmrok. Nieubłagane, gru­
be zasłony okienne nie dopuszczały ni światła, ni głosu pta­
sząt, śpiewającyah pod oknami, na obsypanej różowem kwie­
ciem gruszy, czarującą pieśni wiosny. Wiosna była wówczas 
w owym kraju. Wiosna czarowna, ścięta, jasna, patrzała źdzl- 
wiona niebieskiemi oczkam niezapominajek na smutne tw a­
rze króla i jego poddanych. Muskała zwiewnemi rączkami 
wiosennego wiatru czarne mury zamku odwiecznego. Znała 
dobrze wszystkie jego zakamarki. Wiedziała, pod którym m ar­
murowym f idre.n znajdu.e s,ę gniazdko jaskółki, wiedziała,



gdzie złote wilczomlecz* roztulają swe pąki ze szczelin stare­
go, złotego dachu.

Znała ona wszystkie tajemnice tego ponurego gmachu.
Z ciekawym promieniem majowego słońca spływała do 

wnętrza s tl wspaniałych, wysokich, białych, błękitnych, z ło ­
tych. . .

Do jednego tylko pokoju słoneczne, ciekawe jej oczko 
nie miało vstępu. W gotyckich bowiem jego oknnch wisiały 
grube, ciemne zasłony. Napróżno wysyłała najbardziej ciepłe 
i uśmiechn «*,te promienie słońca, napróżno najsłodsze kwia­
tów słała tam wonie, napróżno wreszcie ptasząt śpiewne chó­
ry ustawiała pod oknami komnaty. . .

Daremnie! gruba, tkana złotem makata mówiła:
Nie budź, Wiosno czarująca,
Smutnej króla córy !
Choć m i* wietrzyk dłonią treca,
Choć pieśń dzwcni życiem brzmiąc.i 
Czarowanemi chóry,
— Córka króla konająca,
Odejdź! Wiosno zdradna;
Bo aż do jej życia końca 
Nie przeniknie promień słońca 
Ni piosenka żadna!

— Milkła wtedy Wiosna, smutna, że śpiącej królewny 
ujrzeć nie może.

Za zawieszoną w oknie pałacu kotarą tymczasem spała 
królewna. Śniła sen dziwny, tajemniczy, o jakimś nieznanem 
pięknie da ekiem.

Piękno to wydało jej się jasną, słoneczną boginią, któ­
rej przyjść e eczekiwała, licząc dnie i godziny smutnego i ry­
chło skończyć się mającego życia. M nie wiedziała córa kró­
lewska, że bogini owa tam, za oknami roztacza przecudne, 
tęczowe i iv ie tlne  zjawy wiosny.

Niech viedziała, bogini tej .Życie * na imię.
Ona s. ąła, a na blade jej czoło opadały czarne włosy, 

jakby przedwczesna jakaś troska. Czas mijał. Osiwiał ze 
zgryzoty król Smutek, cicho błąkał' się po zamku dworzanie. 
Odeszła wicsna z pod okien królewny, smutna, że jej uzdro­
wić nie mo«,ła.

N ad esfo  lato, śmiejące się pogodą błękitnego nieba, 
odurzające mocną wonią kwiatów.

Króle .’na Lotys była chora Pęki jaśminu przekwitujące- 
go wiedziały już o tem. Powiedziała im to muszka złota, któ­
ra nowinę od wietrzyka usłyszała. Wieciziały o chorobie kró­
lewny Lotys irysy, narcyzy i róże. Wiedziały muszki i komary.
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wiedział ten cały srebrzysty, skrzydlaty świat, śwl t wesoły, 
lekki, a rzewny, i tak śpiewały komary:

Niech pieśń nasza brzmi z wieczora 
B/z . . . bzyk, bzz . . .
Bo królewna L.otys chora 
B;z . . . bzyk, b.:z . . .
Ni;chaj śpiewa, niechaj marzy 
Biz . . . bzyk, bzz . . .
Ten nasz smutny chór komarzy  
Bzz . . . bzyk, bzz . . .
Niech pieśń pl/nie słodko brzmiącr 
Bzz . . . bzyk, bzz . . .
Bo królewna Lotys śpiąca 
Bzz . . . bzz . . . bzz . . .

KI. IV. Podc/aski.
(D. c. n.)

Zabawa uczniowska •
W czasie tegorocznego karnawału stała się zn >wu aktu­

alna w naszym zakładzie sprawa zabaw tanecznych, przysłowio­
wej „herbatki tańcującej".

Zapoczątkowaniem tego okresu była zabawo taneczna, 
urządzona dnia 19/1 24 r. W chwili, kiedy te słowa piszemy, 
przygotowuje się już druga podobna zabawa, sprav a zaś kom ­
pletów tanecznych ma być wkrótce przychylnie załatwiona.

Kilka słów o urządzonej zabawie uczniowskiej.

Bawiono się ochoczo ćhoć skromnie w niedawno ukoń­
czonej sali gimnastycznej naszej szkoły; uczestnikar. i byli ucz­
niowie wraz z Personelem nauczycielskim i ozdobi Kutnow­
skiego społeczeństwa — Panny. Szczegółów tej sympatycznej 
zabawy opisywać nie potrzebuję; echo jej bowiem ootarło lo­
tem błyskawicy do najdalszych krańców Kutna, wzbudzając wszę­
dzie uznanie.

Pozostaje więc ty lko  wyrazić im ieniem  Komitetu zaba­
wy najszczersze podziękowanie przedewszystkiem pi>. Sokopp, 
za wypożyczenie pian.na, dalej pp. Konarzewski n, za ob ­
fite zaopatrzenie bufetu, p. Marjanowskiemu, za ofiarowaną 
naftę, cukrowniom: „S ó jk i" i .Konstancja", za cukier, p. prof. 
Kensce, za grę na pianinie, p. Grochockiej, za nuty, p. prof. 
Drozdowskiemu, za kierownictwo nad dekorowaniem sali i wszyst­
kim  uczestnikom zabawy za łaskawe uczestniczenie,
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Sprawozdanie z uroczystej Akademji ku 
uczczeniu rocznicy powstania styczniowego.

Także w tym roku obchodzono uroczyście w naszej szko­
le rocznicą wybuchu powstania styczniowego.

Oto dzięki zabiegom niedawno powstałej Komisji Oświa­
towej przy Zarzadzie .Bratn ie j Pomocy" zorganizowano w sali 
gimnastycznej naszej szkoły publiczną flkadem ję, by uczcić ten 
pamiątkowy dzień Program wypełń ły dwa odczyty: kol. Kar­
pińskiego „O  znaczeniu powstania styczniowego* i kol. 
Marczaka „O  Traugucie", oraz deklamacje i pieśni, które m ło­
dzież starannie odśpiewała.

Z Zebrania ogólnego „Bratniej Pomocy“ .
Dnia 11/1-24 r. odbyto się Ogólne Zebranie .Bratniej Po­

mocy*.
Przewodniczył kol. Stefański, sekretarzował Kol. Karpiński.
Po zagajeniu Zebrania przez p. kuratora .Br, P.“ prof. 

Urbana, kolega prezes Filipowicz przystąpił do sprawozdania 
z dotychczasowej działalności Zarządu.

Zarząd obecny istnieje dopiero trzy miesiące, jednak tyle 
ju i  wleżyl pracy, że ntle; ą mu się za to wyrazy uznania.

Jednym z celów „Bratniej Pomocy* jest rozwój umysło­
wy członków, to też z nadania swego wywiązuje się dobrze.

Zarząd zorganizował przy .Bratniej Pomocy" kółka: lite­
rackie, historyczne rysunkowe i matematyczne.

Prócz tego istnieje komisja oświatowa, która ma pieczę 
nad wyżej wspomrianemi kółkami, oraz ciesząca się popular­
nością, komisja zabawowa.

Zarząd zajął się również w tym roku introligatornią i skle­
pikiem, które t *  instytucje prowadzi z wielką energją i zapa­
łem p. prof. Drozdowski.

Sprawozdanie przyjęto, członkowie wyrazili Zarządowi 
votum zaufania.

Następnie poczyniło Zebranie Ogólne na wniosek Zarzą­
du zmiany w niektórych paragrafach statutu .Bratnie] Pomo­
cy*. W  końcu określiło Zebranie Ogólne składkę miesięczną 

wysokości 30 groszy, a dla członków wsp erajacych 1 złp.
Przystąpiono z kolei do wolnych wniosków.
Kolega Prezes w  słowach pełnych uznania, skreśliwszy 

f m i  ifbranymi dotydKmawą wydatną, pełną poświęceni#
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pracę Knralora, przedstawił wniasek Zarządu — nianowania  
p. prof Urbana pierwszym Honorowym Członkiem stowarzy­
szenia „Bratnia Pomoc" w Kutnie.

Wniosek przyjęto, wśród niemilknących oklasków.
Na tem wyczerpano porządek dzienny i zebranie zam­

knięto.
Obecni: Rada pedagogiczna, oraz członkowie w licz­

bie 116.

K R O N I K A .
Kółko literackie. Zebranie odbyło się d. 3 stycznia

o godz. 11 rano, na którem kol. Filipowicz wygłoi ł swój re ­
ferat na tenaat: iPoczobut, Kołłątaj, Śniadecki jakc reformato­
rzy. “

Po wygłoszeniu referatu wywiązała się żywa wymiana 
myśli, w której udział brali koledzy: Kujawski, H e itn an , S te ­
fański i Pietrzak Fr.

Dyskusja toczyła się około zagadnień: czy Kołłątaj dosz­
czętnie zburzył stary system szkolnictwa, czy też je tylko  
zreformował w duchu nowoczesnym.

Żywą polemikę wywołało również powiedzenie prelegen­
ta, że Śniadecki był ojcem duchowym Filomatów i Filaretów, 
oraz, że był filozofem.

Zebranie zakończyło przemówienie p. prof. Andersa. 
W  niem wyraził p. Prof. szczere podziękowanie prele jentowi za 
trud w wykonaniu referatu o epoce taK ważnej w ; yciu umy- 
słowem na.*zego narodu. Następnie kolejno rozstrzygnął w y ­
łonioną wą Ipliwosć, która wywiązała się w dysku: i; między  
innemi określił p. Prof., jakie cechy istotnie mieść w sobie 
pojęcie filozof i pojęcie eklektyk, tudzież, |aką rc ę odegrał 
Jan Śniade:ki na polu ©światowem.

Przem ówienif swoje zakończył p. prof. flnde s zachętą 
do dalszej samodzielnej pracy w kółku literąckiem.

Zebraniu przewodniczył kol. Kujawski, sekretarzował kol. 
Grudniewicz.

Kółko historycine. Dnia 20 stycznia r. b. cdjjyło się 
reorganizacyjne zebranie Kółka historycznego.

Zebranie zagaił kol. Fr. Pietrzak, który po spr twozdaniu 
z dotychczasowej działalności Kółka, poprosił no przewodni­
czącego kot Stefańskiego. Następnie rozpatrywano w obszer­
nej dyskusji, w której brali udział: ks. prof. Wolanin, p. dyr. 
Kostro, kol. Filipowicz, Heftman, Majewski, Fr. Pietrzak i Ste^ 
fański, sprawę regulaminu. Ostatecznie postanowiono wybrać
iptcjatoą Komiiją r*gui«m<nowt w izyitkich Kółek, Której



weszliby z Koła historycznego kol. Majewski i kol. Marjanowski. 
Pa załatw ieniu tej sprawy odbyły s ę  wybory do prezydjum , 
do którego weszli kol.: Chaciński (prezes), Marjanowski (vice- 
prezes) i Kamiński (sekretarz).

Wreszcie zajęto się sprawą urządzenia uroczystego o b ­
chodu Kościuszkowskiego i wystawienia sztuki: „Kościuszko 
pod Racławicami". Ma tein zebranie zakończono.

Kółko  matematyczne. Vl-łe  zebranie Kółka matem. KI. 
VI tej dn 20 grudnia z. r. Kol. Rozin w wyczerpującym  re fe ­
racie wykazał, jakie warunki winna spełniać liczba n, określa­
jąca ileść boków wielokąta for., by Konsrukcja wielokąta m o ­
gła być wykenaną cyrklem i linjałem. Zgodnie  ̂ planem usta­
lonym przez p. prof. Jochmana, tematem następujących ze­
br ń będą liczby urojone i zespolone, które mają zastosowa­
nie przy konstrukcjach wielokątów for.

VII-me zebranie Kółka matem. kl. Vl-tej dn. 11 stycznia 
b. r. Kol. Gniazdowski p o ia ł  krótką historję liczb uro jonych, 
a następnie, określiwszy jednostkę urojoną, przedstawił kształt
i geometryczna Interpretację liczb urojonych i zespolonych. 
W dyskusji zabrał gUs kol. Rożen, domagając się zwrócenia 
większej uwagi przy opracowywaniu tematów na jasność
i przejrzystość układu. P. prof. Jachman dopełnił referat uwa­
gami, dotyczącemi historji i teerji liczb urojonych, zarazem p o ­
budki, które się złożyły na genezę tych osobliwych tworów  
umusłu ludzkiego.

VIII-me zebranie Kółka matem. kl. VI tej dn. 18 stycznia 
b. r. Kol. Gallus w staranie opracowanym referacie podał o- 
kreślenie sumy i różnicy liczb zespolonych, ilustrując każde 
z tych działań odpowiednim ebrazera geometrycznym. Następ­
nie udzielał kol. Gallus odpowiedzi na liczne pytania i uwagi, 
stawiane głównie przez kol. Czermińskiego i p. prof. Jochmana.

IX-te zebranie Kółka matem. kl. V l-te j dn. 25 stycznia 
b. r. Kol. Tomczak F. w y jaśn ił— głównie metodą wykreślną — 
mnożenie, dzielenie i potęgowanie liczb zespolonych.

Na VI i VII zebraniu Kółka matem. kl. VII i VIII dn. 16
i 26 stycznia b r wykonano pod kierow nictwem  p. prof. 
Jochmana \ onstrukcję cieniów prostej na w ielościany, oraz 
konstrukcję-cien ia zespołów geom etrycznych.
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